LIESBET DILL. 
Tajemniczy fakt. 


Po zawierusze rewolucyjnej, gdy pary- 
skie towarzystwo zeszło się ponownie na 
paryskim bruku, wypłynęła ma rwidownmię 
kobieta, która podawała się za córkę gmat- 
łego bankiera Savalette de Langes. 

Ów bankier paryski — wysoce ceniona 
przez króla osobistość, której głowa w 0- 
kresie rewolucji leżała już niemal na gilo- 
tynie ponieważ pożyczył ów bankier hra- 
biemu Artois pięć miljonów na umožiiwie- 
nie mu ucieczki, ocalał jednak dzięki przy- 
padkowi tylko. Wycofał się później z pary- 
skiego życia i umarł bez echa, nie pozosta- 
wiając majątku. Jedyną swą córkę Jenny, 
skoro wybuchły zamieszki rewolucji wy- 
słał zagranicę. 

Wyjechała oma w towanzystwie pewnej 
markizy. Obecnie zaś zjawiła się nagle w 
Paryżu, jako dojrzała już kobieta. Nie »0- 
siadając żadnych papierów, udało się jej u- 
zyskać małą pensję ze skarbu państwa oraz 
wstęp do arystokratycznych domów. . Salo- 
ny księżnej La Rochefoucault, marszałko- 
wej Macdonaldowej i inych  arystokratek 
stanęły dła niej otworem. 

Savalette otaczał pewnego rodzaju nimb, 
aureola, jakkolwiek nie była piękna. Port- 
ret jej z 1858 roku przedstawia starszą, chu- 
"dą, suchą nawet kobietę, o niedajacym sie 
przeniknąć wyrazie twarzy, długim mosie, 
mocno zaciśniętych ustach z dwoma dużemi 
lokami po obu stronach 'wysokiego czoła i 
śnieżno białą krezą wokoło twarzy. Na 
głowie nosiła stale okrągły, pod brodą zwią- 
zany kapelusz, 


Taka ją widziano na Mh Paryża, ža- 

„wsze poszukującą mieszkania lub pozosta- 
jaca na usługach innych. 

Nie był to nadzwyczajny portret, portret 
taki, któryby można ze spokojem zawie- 
szać w salonach. Czar, który wywierała i 
fascynująca władza, którą posiadała nad it- 
nymi, musiał przecież od jej sposobu 'istnie- 

„nia zależeć. l 

Jako podarunki przyjmowała najchętniej 
cienką bieliznę i jedwabne suknie. Zamie- 
szkiwała: w kilku maleńkich pokoikach. De 
mieszkania swego. nie wpuszczała nikogo, 

sama sobie usługując. 

-o Nazywano ją ogólnie „mon cher arrge“ 
albo: „dobrą Savalette“. Była dwa razy za. 
ręczoną i zawsze w ostatniej chwili przed 
„ślubem narzeczony krewił., Przypisywano 
to jej ubóstwu, które nie szło w: parze Z 
dużemi wymaganiami. PERE 

Drugi jej narzeczony, oficer infanteri de 

- Lacipiére, mocno zadlužoňy, po szesnasto- 
letniem narzeczeństwie, dla niezbadanych 
. przyczyn odebrał sobie życie, 


Saval Jette miała opinię uczciwej kobiety, 


której przyjaciele jedno tylko zarzucali, že“ 


s Stale“ zmiemiala mieszkanie. 


| Rzadko. I kiedy. mieszkała. w. jednym. do- 
mu dłużej, n niż dwa miesiące. Raz tylko wy- 
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Redaktor Klemens Orchulski. - 


"mu grubszą sume. 
nie doszło. 
skowania? W ten sposób trzymała go przy 
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trwała od 1824 do 1832 r. na jednem miej- 
scu — w zamku Versailles. 


Życie prowadziła skromne, uczęszczając 
zrana do kościoła, popołudnie zaś spędza- 
jac w salonach swych arystokratycznych 
przyjaciół. | 

Nagle utraciła jednak łaski. Przestano 
ja przyjmować w towarzystwach. Po Pa- 
ryżu poczęły bowiem obiegać pogłoski o 
ciemnej jej przeszłości, na skutek czego od- 
wrócomo się od Savalette. 

Z trudem udało się jej osiedlić w Ver- 
sailles, gdzie znaleziono ją pewnego -dnia 
martwą przed łóżkiem w długiej nocnej kc- 
szuli z czepkiem nasunietym na twarz. Dok- 
tór stwierdził atak sercowy. Dwie sasiad- 


ki, które się podjęły dokonamia tualety po- 
śmiertnej, wydały okrzyk przerażenia: nie- 


boszozka była mężczyzną... 

Sąd, doktorzy, policja  skomstatowali 
fakt, że kobieta ta była nieznanym mež- 
czyzną, który nosiť imię i nazwisko Jennv 
de Savalette. Nic ponadto o nim mie wie- 
dziano.... | s 

Został pochowany, na koszt państwa za 
dwa franki pięćdziesiąt, jak stwierdzają 
dokumenty. Mieszkanie, w którem odbył 
się ostatni akt tego misterjum, składało się 
z sypialni o jedwabiem krytych, przez mo- 
le zniszczonych meblach w stylu Ludwika 
XV i szenokiem pozłacanem łóżku, z malej 
jadalni i ciemnej jak piwnica kuchenki, peł- 
mej potłuczonych naczyń, szkła i kufrów, 
nabitych jedwabnemi sukniami, wachlarza- 
mi, eleganckiem obuwiem oraz... listami mi- 
tosnemi! | 

Jedem z kufrów zawierał jej EETA 
ści i książki rachunkowe; znaleziono sume 
ďwustutysiecy franków, którą „biedna Sa- 
valette“ zdołała zebrać.. Żaden  spadko- 
bierca nigdy sie mie zjawił, przeszłość jej do 
dziś dnia pozostaje ciemną. 

Najbardziej zagadkowemi są listy imilos- 
ne, różnemi charaikteraimi pisane i świadczą- 
ce o wielkiej namiętności, którą Savalette 
budzić umiała w mężczyznach... 

Z korespondencji z oficerem Lacipiśre 
wynika, že Savalette swemu narzeczonemi 
często pieniędzy pożyczała, których (ZWNO- 
tu żądała później. Z tego powodu wynika 
ły sprzeczki i czasowe rozłąki. 

'W dzień ślubu Savalette miała wręczyć 
Ale nigdy do ślubu tego 
Czy Savalette bała się zdema- 


sobie przez: szesnaście lat! W jakim celu? 
Czy naprawdę zamierzała „wyjść zamaž“ 
za Lacipiéra. Czy ten dowiedział się 


„wkońcu o mistyfikacji? W listach bowiem. 


nieraz wspomina, że „o wszystkiem“ wie, 


ale pytanie, co Savalette mogła mi powie- 
BBR: dnia Lacipićre odbiera | 


dzieč?... 
sobie życie. 

Savalette uchodziła za 
nosząc po nim grubą żąłobę, co jej wcałe 
nie przeszkadzało, jak z korespondencji Wwy- 


"nika, otrzymywać. listy miłosne Z Zadaniem 


„rendez-vous“. 


ie dáje się usunąć. 


„iego wdowę”, ; 


Czy listy są wogóle prawdziwe? Czy 
oma sama mie fałszowała ich? Nikt nie wej. 
rzał za kulisy tajemniczej tej egzystencji. 
Pozostała psychologiczną zagadką. 

Prawdziwa zaś Jenny Savalette, jak sie 
później okazało, poznała w czasie ucieczki 
do Niemiec, młodego człowieka, który ja 2- 
toczył opieką na okręcie, znalazł małe mie- 
szkanko w Hamburgu, gdzie Jenny czekała 
daremnie wieści i pieniędzy od ojca. 


Przyszła nędza. Ostatnie środki znikają. 
ostatni klejnot sprzedany. Wszystkiem się 
zajmuje młody człowiek, który jej narzucił 
swą opiekę. Zostaje wkońcu jego kochan- 
ką. 

Po kilku latach piekielnego Žycia udaje 
sie jej powrócić: do kraju pod imneém naázw:- 
skiem. Zamierza wstąpić do klasztoru. Pra- 
enie przeszłość wymazać z pamięci. Wy- 


chodzi jednak później zamaž za jakiegoś 
hrabiego w Paryżu i jest z mim bardzo 


szczęśliwa. 

Aż, zjawia się pewnego dnia żebraczka | 

Hrabina przyjmuje ją 
Nieznajoma podnosi woal... 
„To ja jestem....!“ Kochanek z krzyżo- 
wych dni hamburskich! Żąda opieki i 
wprowadzenia do towarzystwa 
dzeniem jej przeszłości. 

On nie ma nic do stracenia -—- 
stko.... 

W śmiertelnym strachu ulega. wprowa- 
dzajac go w rojalistyczne sfery. I oto za- 
czyma się dla obojga życie pełne mistyfika- 
cyj. 

Nadchodzi jednak chwila, 
odważa się jarzmo zrzucić. Towarzystwo 
zrywa z Savaletle, który znika z widowni 
i niebawem umiera. 


wkońcu. 


kiedy hrabina 


W papierach jego znalezicno nieznajoma. 


ręką z boku czerwonym atramentem nagry- 
zmolotie: „Ludwik XVI, W uurodzie 
długi czas uchodził za tego ostatniego. Nie: 


którzy widzieli w nim polityczną osobistość 


wysokiej rangi, kryminalnego przestępcę 
który pod ta maską się ukrywał, ofiarę re 
wolucji... 

Nic jednak pewnego historia dotychczas 
o nim nie wie. Obie „Jenny Savalette“ nie 
żyją. 


żelazne drzwi, 


za któremi nieskończenie 


wiele krwawych tajemnic się kryje I py- 5 
tanie, czy kiedykolwiek historykom uda sv = 


zasłony: uchylić... 


Tłum. Jotsaw. 
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-. Odbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego” 


, grożąc zdra 
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Wszelkie ślady się rozwiały między i 
XVII. stuleciem a restauracją zamknety się o 
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Łódź, dnia 19-go lutego 1928 roku. 
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Bal artystów Teatru Miejskiego. 
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W dniu 9 lutego r. b. w salach F. iharmonji odbył się bal artystów Teatru "Miejskiego w Łodzi, W 


którym udział 


wzięła bawiąca w mieście naszem na gościnnyci "występach p. M. Ćwiklińska 00, artystka: scen - teatrów polskich w 
„ Warszawie. — 


Fot. A. Meyer 
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TEATKALJA. 


Premiery warszawskie. — Z teatralnej pro- 
wincji. — „Sędziowie“ — przez radio. — Co 
graja zagranica? 


Powodzenie zmienne i kapryśne jest, jak 
kobieta. Po bardzo życzliwem przyjęciu 
najnowszej komedii Kiedrzyńskiego — „Po- 
wrólt do grzechu”, spotkało autora wiele st- 
rowych uwag i sądów z okazji wystawione - 
go w kilka (dni później w Teatrze Narodo- 
wym „Romansu Florenckiego“. Komedjop:- 
sarz Kiedrzyński w tej „sztuce romantycz- 
nej“ wszedł ma teren dotychczas mu bodaj 
nieznany; odbiegł nietylko od  wesolšg). 
szopkarskiego może nawet, środowiska kiu- 
kunastu poprzednich komedyi, a ponadto z 
tak bystro obserwowanej współczesności 
cotnął się o lat kilkaset, aż do epoki wło- 
skiego Renesansu. Niestety jednak, ta "- 
cieczka w odległe od całej poprzedniej, par 
excellence komediowej, dziedziny przytio- 
sła autorowi bez porównania więcej zawo- 
dów niż radości. „„Romans Florencki“, mi- 
mo, że — jak twierdzi jeden z krytyków — 
jest bardziej florencki, niż Florencja sama, 
szeleści papierem i tętni raczej ekstraktem 


erudycji, aniżeli namiętnościami żywych tu- 


dzi. Brak zwartości w akcji, nieposiadają- 
cej zresztą dostatecznie mocnego szkieletu. 
czyni z „romantycznej sztuki“ sceniczną 9- 
- sobliwość, która bez uszczerbku (ani korzy- 

ści) dla siebie mogłaby kolejno zakończyć 


się na AUE trzecim, czwartym, no i pią- . 


tym akcie... 


Wiersz biały, którym „Romans Tor. 
ki“ jest pisany, również przyczynić się nie 
mógł do sukcesu sztuki, przeciwnie — za- 
szkkodził jej raczej, podkreślając w wie'n 
miejscach mienaturalna patetyczność i sztu- 
czność djalogu. Aktorzy, wśród których 
nie brakło takich sił, jak Węgrzyn, Brydziń- 
ski, Justjan,, Broniszówna, grali naogół zim: 
no i bez przekonania, głównym zaś bohate - 
rem premiery stał się p. Drabik, którego pię- 
kne dekoracje wywołały salwy zasłużonych 
oklasków. 


Z madstodz i vai syimpatycznem przy- 


jęciem spotkała się wystawiona w Teatrze 
Letnim węgierska komedia B. Szenesa p. t 
„Nie oženie sie!“ Nie jest to bynajmniej ja- 


kieś -arcydzieło twórczości  komedjowej, < 
przeciwnie — sztuka ta posiada w fakturze ; 


„poważne wady i usterki, mimo to jednak 


podoba się publiczności, niewątpliwie dzięki . 


swej wojowniczej tendencji, zwróconej prze- 
` ` giwko kabaretowemi rozwydrzeniu dzisiej. 
‘szych czasów i garęomne'owatym manjerom 
dzisiejszych panien. Morał komedii polega 
na udowodnieniu, že panna, która mie zapo- 


mina o tem, co winna swojej płci i umie się - 
liczyć z. nakazami przyzwoitości i. dobrego. 


wychowania, zdobędzie sobie największe 
| powodzenie, podbijając c ma trwałe senca naj: 
zagorzálszych nawet wrogów małżeństwa. 
Doskonałą rolę w komedyjce Szenesa ma 


dla siebie p. Leszczyńska; sekunduja jej- 
dzielnie pp. Różycki, Orwid, Zahorska, Gel- 


. la i ini. „Nie oženie sie“ robi kasę już od 

szeregu wieczorów, „a cała Warszawa śpie- 
"szy do Letniego posłuchać tyrad autora, 
który miał odwagę wystąpić przeciwko 


25-letni jubileusz. 


AAJERNR 


- Utalentowana i ceniona artystka Teatru Miejskiego w Łodzi, 
p. Antonina Dunajewska, święciła w dniu 17 b. m 


25 - lecie 


swej zmojnej lecz pełnej triumfów i uznania pracy artysty- 
cznej na scenie polskiej. 


KENZO WO 


dancingowemu pojmowaniu  rzeczywistoś- 
ci. 

Opera lwowska 'wystawiła zapowiadany 
dawno utwór Eugeniusza d'Alberta p. t. 


„Golem“. Opera ta posiada wszystkie wady - 


i zalety twórczości muzycznej ďAlberta: 
ubóstwo inwencji, brak oryginalności, sporo 
miejsc pustych i martwych w partyturze: 
po za tem wsżakże muzyka „Golema“ od- 
znacza się dążeniem do opanowania nowych 
form polifonicznych, efektownością rytmiki 
i instrumentacji, librettem zajmujacem i da- 


 jącem duże pole do popisu reżyserskiego 


Opera dyrygował kapelmistrz Leszczyński, 
inscenizowal „Golema“ p. Tarnawski. Z 


"pośród wykonawców wymienić należy pp: 


Zathey'a, Cyganika, Cywińską. 


-Jak się dowiadujemy, znakomity twórca 


„Judasza“. i „Kaliguli“ poetą K. H. Rostwo- 
- rowski pracuje od dłuższego czasu nad no- : 
- wym utworem dramatycznym — tragedia, z 


krwawych dziejów rewolucji francuskiej. 
Tragedja, będąca już ma ukończeniu, poru- 
sza problemy: ogólno. - ludzkie i posiada w 
akcii silne momenty. dramatyczne. Nowej 
sztuki. Rostworowskiego oczekuje publicz- 


ność polska z dužem zaciekawieniem, ze 
< względu na osobe autora i temat obrany. 
- Charakterystycznym dla nastrojów i gu- 


stów znudzonej już „współczesnością wi- 
downi — wskaźnikiem — jest ogromne po- 


„wodzenie wznowionego przez krakowski 


„Teatr Nowości” wodewilu Krumtowskie go, 


„popularnej „Królowej Przedmieścia”. Wode 


wil ten, liczący sobie lat coś przeszło trzy- 
dzięści, typy w mim tak żywo choć naiwnie 
odmalowane należą już oddawna do... hi- 


„sttorji, a jednak — publiczność chętnie od 


świeża stare wspomniemia i doskonale si? 
niemi bawi. Do. powodzenia wodewilu 


przyczynia się też: niemało bardzo e e j 


staranne jego wykonanie.. 


PARNY. 


Nowa komedia Zdzisława Marynowskie- 


„go p.t. „Samolot S. P. 13“ zostala bardzo 


życzliwie przyjęta w Teatrze Polskim w 
Poznaniu i wkrótce potem — w Teatrze 
Miejskim 'w Bydgoszczy. Prasa miejscowa 


podnosi dobrą budowę sztuki, jej żywy hu- “ 


mor oraz pozostawienia szerokiego pola do 


+. popisu aktorskiego wykonawcom ról głów- 


nych. 
Radjostacja wileňska, idąc śladami innych 
radjostacyj polskich, urządza perjodyeznie 


audycje dramatyczne, zaznajamiajac odbior- . 
ców z najwybitniejszemi dziełami sztuki 0“ 


czystej. Ostatnio nadała stacja wileńska,, Sę 
dziów“ Wyspiańskiego w doskonałej inter: 


_pretacji zespołu „Reduty“, w reżyserii dyr. 


Tytan sceny polskiej, mistrz, p. Mie- 
czysław Frenkiel, któremu Łódź od- 
dała hołd z okazji 50-letnich godów 
pracy artystycznej, bawi na gościn- 
nych występach w Teatrze Miejskim. 


Osterwy. Dzieło to, wykonane bez skró- 
tów, nawet w radjofonicznej formie czyniło 
potężne wrażenie, co należy przedewszysi- 
kiem przypisać staraniom zespołu o uwypu- 
klenie metafizycznej i symbolicznej treści 
potężnego utworu autora „Wesela“. Próba 
raldiostacii wileńskiej wypadła bardzo ko- 
rzystnie i zachęci niewątpliwie jej artysty- 
czne kierownictwo (p. M. Limanowski) do 
dalszej pracy w tym kierunku. 

W ostatnich miesiącach aż trzy teatry 
paryskie zawiesiły swą działalność, prze- 
kształcając się w przybytki X-ej Muzy. Sa 
to teatry: „des Champs Elysées“, „Mari- 
vaux“ i „Vandeville“. W tym ostatnim za- 
łożyła kino olbrzymia amerykańska wy- 
twórnia „Paramount“, kosztem „zaledwie 
60 milionów franków. Coraz częstsze loko- 
wanie. się. kinematografów w dawnych sie- 
dzibach teatralnych świadczy bądź co bądź 
dość smutnie o losach sztuki scenicznej czy 
też o możliwościach twórczych wspólezes- 


` nych autorów. 


Jedna z najwybitniejszych aktorek nor- 


- weskich, p. Mowinckel, otworzyła niedawno 


w Oslo nowy teatr o charakterze kamerai- 
ným pod oryginalną nazwą „Balkon*. Teatr 
ten ma za zadanie wprowadzanie na Scenę 
wybitnych i oryginalnych nowości literac - 


kich norweskich i zagranicznych. Ostatnio ` 


„Balkom“ wystawił znaną i w Polsce sztu- 


kę czeskiego autora Fr. Langera p.t. „Pery- > 


derie“, w której przeprowadzone jest cieka- 
we psychologiczne studjum nieumyślnego 
morderstwa i jego konsekwencyj, wiodą - 
cych aż do psychozy i morderstwa — z pre- 
medytacją. "Sztuka posiada 13 obrazów i 


2 traktowana jest ma: wzór scenariusza filma- 


Wego ` | Delta. 


Bankiet na cześć Jubilata, p. Mieczysława Frenkla w sali 
„Teatralnej“ w Łodzi. Na zdjęciu mistrz sceny polskiej ip. 
Frenkiel( XX), obok zaś prezydent miasta, p. Ziemiecki (X). 


Bal maskowy. Cechu Mistrzów Cukierniczych w Łodzi w sa- 
li Straży Ogniowej, przy ul. Konstantynowiskiej Na . zdjęciu 
grupa gości. Fot. A. Meyer 


„Personel więzienia pôliťvezňé so i przy ul. Gdańskiej ay Łodzi, 
z maczelnikiem, p. pangieem £ ma czele. | 
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Mieszkafcy wybrzeža Pacyfiku w swych charak 
terystycznych strojach. 


Dwaj znakomici lotnicy japońscy, pp. Abe i Kawataki, wchodzący w sklad elitv lotni- 


ctwa światowego, na starcie 


Na ostatniei wystawie spirytystycznej w Paryżu niezwykle zainteresowanie 
ctudził w kołach zwolenników tej tajemniczej wiedzy aparat, uwidoczniony 
na zdjęciu, a służący do notowania głosów z zaświata. 


ancerka, produkująca się na scenie 
aris“ Ma zdięciu fragment tańca 
sułtańskiego. 


awiany w tcatrzykach paryskich. 
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Węgrzyn, 
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2 


iazda Ameryki, Gloria 


FRYDERYK FREKSA. 
Manjak teatralny. 


Są ludzie, którzy maja dziwną słabość 
de pewnych rzeczy. Jeśli tej słabości za- 
dowolié nie mogą — giną. 

Kto ma manię teatralną naprzykład nie 
może sie od niei uwolnić póki życia. Jesi 
to stara, lecz głęboka w swej mądrości pra- 
wda życiowa. 

Osobliwością manii takiej jest fakt, že 
podlegają jej ci właśnie, którzy najmniej się 
nadają do desek teatralnych. Niema na to 
rady. Dzieje się to wszystko wedle wy- 
roków boskich. Jakżeby inaczej bowiem 
možliwem było obsadzenie wszystkich sta- 
nawisk pomocniczych + podrzędnych w 
wielkiej instytucji widowiskowej? 

Skądby się brali suflerzy, inspicjenci, sta 
tystki, statyści itd, gdyby nie było garst- 
ki opętanych manją ludzi, którzy radzi są. 
że mogą oddychać pełnem kurzu powie- 
trzem zakulisowem? — 

Jeżeli więc człowiek mający w sobie ie- 
go djablika estradowego, posiada duży ma- 
jątek, nic też dziwnego, že pieniądze swoje 
wikłada w teatr. 

I choćby wyzbył się w tym celu ostat- 
niego grosza, zawsze jeszcze dla takiego 
człowieka jest to majlepsza lokata kanita- 
łu. 

Jako dostawca funduszów jest przez pe- 
wien okres czasu ośrodkiem gorączkowegu 
życia, które opętało go. 

Wszystko wokół niego się kręci! Wszy- 
scy mu schlebiają i pozostają na jego ski- 
nienie: aktorzy, aktorki, bohaterowie, ko- 
micy, reżyserzy, dramaturdzy itd. 

A jeśli w przystępie swego bezgranicz- 
nie namiętnego oddania się teatrowi skleci 
jakąś sztukę teatralną, wówczas jako pan 
i władca estrady bez względu na wartość 
płodu swego ducha może ją wystawić, oczy- 
wiście bez powodzenia. 

Trudno! Każda róża ma kolce! 

Przed pięćdziesięciu laty żył w B. mło- 
dy, dobroduszny człowiek, który odziedzi- 
czył po swej matce, żonie rzeźnika, nis- 
poślednią tuszę. Wbrew woli swojej praco- 
wał w tuczącym interesie swego ojca, gdyż 
wszystkie jego myśli i uczucia tkwiły w te- 
atrze. W różnych przedstawieniach 
amatorskich wcale nieżle nawet produko- 
wał role kochanków, a w szekspirowskim 
„Juljuszu Cezarze“ również jako Antoniusz 
grzmiał udatnie. 

- Matka jednak była przeciwną karierze 
teatralnej. Z goryczą w sercu gotował te- 
dy krew do ikiełbas, siekał z "wściekłością 
oporne „kości siekierą oraz wycinał sznycie 
+ kotlety. 

Pozostał kawalerem. (Całe serce swoje 
bowiem oddał pewnej artystce teatralnej, 
która coprawda chętnie przyjmowała poda- 
runki od młodego adepta cechu rzeźniczego, 
z uczuciem pewnej wdzięczności nawet spo- 
żywała przysyłane kiełbaski, 'w które roz- 
kochamy wierną swoją miłość i tęsknotę 
wpychał, ale z nim na kobiercu ślubnym 
stanąć, nie przeszło jej nawet przez myśl. 


Reda 4 r: Klemens Orchulski. | 


Matka tymczasem była coraz grubsza : 
grubsza. Wypełniała już całą przestrzeń 
między ladą i ścianą tylną! Sadełko syna 
za panią matką pośpieszało również. Nic 
dziwnego! W jego samotnem, kawaler- 
skiem życiu brakło bowiem rozkľadajacej 
tłuszcz żółci, jako że żony nie miał, która, 
jak wiadomo, żółć porusza. 

Kiedy matka, mając lat siedemdziesiąt 
pięć umarła nagle na atak sercowy, nasz 
rzeźnik liczył "wiosen pięćdziesiąt trzy i 
ważył trzy centnary dwadzieścia. 
= Gdy trumnę matki wpuszczono do gro- 
bu, a mistrze cechu rzeźniczego, w dobrze 
wypchanych surdutach wokoło mogiły sto- 
jąc, Ojcze nasz szeptali w cylindry, stra- 
piony syn powziął decyzję. 

Sprzedał interes, przejrzał konta banków 
oraz kas oszczędnościowych i ku wielkiej 
swojej uciesze skonstatowaf, że oprócz trzy- 
stu dwudziestu funtów swego  pulchnego 
ciała posiadał jeszcze dwieście tysięcy 
twardych talarów! 

Ten tłusty manjak teatralny zapoznał się 
niebawem w kawiarni teatralnej z pewnym 
bardzo utalentowanym młodzieńcem i za- 
warłszy z nim przyjaźń, kupił sobie teatr. 
Nie kosztowało to wówczas talk drogo, tax 
dzisiaj: dwadzieścia tysięcy talarów od- 


stępnego dawnemu właścicielowi, trzydzie- | 


ści tysięcy kaucji i oto rzeźnik nasz starał 
u szczytu swych marzeń: w roli dyrektora 
teatru, opięty w czarny tużunkowy garnitur 
z błękitnym w białe kropki Lavallier — kra- 
watem wokoło niskiego wykładanego koł- 
nierzyka i mszystą różyczką w klapie tu- 
żurka siedział przy biurku. i 

Nigdy go inaczej nie widziano. Siedział, 
palił, przysłuchiwał się i przeglądał raporty 
kasowe. o. i Ň 

Wieczorem zawsze byf przy kasie, gdzie 
tustrując publiczność, zachęcał ją do kupna 
biletów w ten sam mniej więcej sposób, ©9 
przedtem ludzi na rynku. 

Zamiast zachwalać: 

„Gorąco polecam tę świeżułtką kiełbasę 
turyúska“ — mówił: 

„Nasza dzisiejsza premiera jest prima, 
proszę państwa!“ 5 
- Miał zawsze portfel przy sobie, z którego 
wesoły „ludek artystyczny“ — jak autorzy 
nazywać zwykli mimochodem nawpół zgło- 


dniałych i zawsze zapracowanych pracow- 


ników scenicznych, obdarzał łaskawie ja- 
kimś extra - zasiłkiem. 

Pomiędzy dojrzalszemi artystkami bylo 
kilka dość mądrych na to, aby mieć ochote 
„pana mecenasa“. poślubić, lub chociażby 
bliższy jakiś stosuneczek z nim nawiązać. 

Ale nasz poczciwy siekacz kości dalekim 
był od takiej myśli. Najbardziej rutynowa- 
na aktorka nie zdołała doprowadzić go da 
tego, aby móc z okrzykiem: 

„Gustawie, kocham cie!“ — rzucić mu 
się ma szyję. | 
- Kiedy się jedna z mich rozpędziwszy. 
przysunęła doń bliziutko, gdy ma kanapie w 


„foyer“ siedział i gładząc jego kark z pc- 


dziwem 'w oczy patrząc, czule rzekła: 


pm 


„Nie masz pan pojęcia, panie Gustawie 
jak się bardzo pewna dama panem intere- 
suje...“ 

Zaczerwienii sie jak burak i wnet pe 
swój extra - portfel sięgnąwszy, spytał: 

„Ileż więc kochana pani potrzebuje?“ 

Było to na długo przed inflacją. Damy 
wówczas mie miały tak miedzianego czoła 
jak dzisiaj. To też artystka owa zaczerwie- 
miwszy się również po uszy, wzięła sto ma- 
rek, które jej pan Gustaw uprzejmie podał: 
ale jakież to smutne dla niej było niebieski 
banknot otrzymać, skoro właściwie na va- 
łego człowieka w błękitnym krawacie o 
trzystu dwudziestu funtach wagi miała 2- 
chotę, 

Teatr rzeźnika to lepiej, to gorzej pro- 
sperowal. W ostatecznym jednak rezulta- 
cie właściciel grubo do interesu dołożył. 

Dla oszczędności tedy, sam zasiadł przy 
kasie, a kiedy po kilku latach instytucja 0- 
statecznie klapę zrobiła, przy zmianie wła- 
šciciela i dyrekcji ma kasjerstwie dla swej 
nieposzlakowanej uczciwości pozostał. 

(Majątek jego o cztery piąte zmalał, ale 
był szczęśliwy. Oddychał jedynie miłem 
dla siebie powietrzem: Przežywat emocje, 
które mu jak woda do życia były potrzeb- 
ne. 

Żył dłużej od swej matki. Jako osiem- 
dziesiecioletniego starca widywano go jesz- 
cze w kawiarni teatralnej. Pozostał do koń- 
ca życia olbrzymim i tęgim mężczyzną, ale 
trzydzieści lat teatralnego życia zabrało mu 
z pewnością ze sto funtów tłuszczu. 

Czyż więc Gustaw, mistrz cechu rzeźni- 
czego, nie miał słuszności, że wbrew zdaniu 
wszystkich ludzi rozsądnych, zamienił swój 


dobrze prosperujący interes na niepewną 


egzystencję teatralną, żyjąc życiem, któst 
kochał i za którem tęsknił? > 
Tylko filistrzy szydzić zeń mogą! 


Tlum. Jotsaw. 


Wnętrze przedziału lokomotywy elek- 
trycznej | 


Odbito w drukarni „Karjera Łódzkiego”. 
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elu w Łodzi odbył się doroczny bal reprezentacyjny oficerów IV. korpusu. 


dniu 15 b. m. w salonach Grand-Hot 
W dniu 15 b. m. w salonac AA a 


` Na zdjęciu zbiorowa grupa 'rozbawionych uczestników balu. 
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